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O sytuacji ludzi niepełnosprawnych
Mówi prof. Jan Szczepański przewodniczący Komitetu Rehabilitacji i Readaptacji Człowieka PAN

— Kom itet, którem u Pan 
Profesor przewodniczy, powstał 
w  kw ietniu 1971 r. Do szerszej 
opinii publicznej inform acja o 
jego istnieniu dotarła jednak 
dopiero dwa lata temu, kiedy  
opublikował Pan w  „Trybunie 
Ludu” artykuł pod znam ieni­
tym  tytułem : „Przełamać obo­
jętność”. Od tej pory wszyscy, 
którym  spraw y ludzi niepełno- 
tpraw nych nie są obojętne, cze­
kają na w yn ik i prac Komitetu  
pam iętając, że wstępna relacja 
z prac — również przez Pana 
kierowanego, a powstałego za­
ledw ie parę m iesięcy w cześ­
niej, bo w  końcu stycznia 1971 
roku — Kom itetu Ekspertów  
dla Opracowania Raportu o 
Stanie O światy w  PRL w yszła  
drukiem  już w  lutym , pełny  
Raport zaś w  sierpniu 1973 r. 
Czy i kiedy można się spodzie­
w ać raportu K om itetu Rehabi­
litacji i Readaptacji?

— K om ite t R eh ab ilitac ji i  R e­
ad ap tac ji n ie  je s t k o m ite tem  
ek sp ertó w  d la  n ap isan ia  ra p o r­
tu . D ziała ja k  w szystk ie  inne 
k o m ite ty  naukow e PA N, z 
k tó ry ch  ty lk o  n ieliczne o p ra ­
cow ują  rap o rty . Z adaniem  je ­
go było d o k onan ie  p rzeg lą­
du całkow itej sy tu ac ji lu ­
dzi n iepe łnosp raw nych  w  n a ­
szym  k ra ju , zarów no z  p u n k tu  
w idzen ia  przyczyn  pow staw ania  
n iep e łn e j spraw ności, ja k  i le ­
czenia, re h ab ilitac ji m edycznej, 
p rzystosow an ia  do zaw odu, do 
życia w społeczeństw ie, zaspo­
k a ja n ia  po trzeb  gospodarczych, 
społecznych, k u ltu ra ln y ch  itd. 
Z am ysł opracow ania  dok u m en ­
tu  końcow ego — n ie  ra p o rtu  — 
narodził sie znacznie później.

P ro b lem am i osób n iepe łno ­
sp raw n y ch  zajm ow ali się i z a j­
m u ją  w  Polsce przede w szyst­
k im  lek a rze , z n a tu ry  rzeczy 
w ięc w  ich ręk ach  sk u p ia ła  się 
dotychczas p ra w ie  całość za­
gadnień  ludzi n iep e łn o sp raw ­
nych . T akże im p u ls pow ołania 
p rzy  p rezy d iu m  PA N K o m ite tu  
R ehab ilitac ji w yszedł z w ydzia­
łu  n a u k  m edycznych A kadem ii, 
poniew aż sk u p ien i w  n im  le k a ­
rze  od dąw n a  by li p rzekonan i o 
konieczności w spółpracy  z p rzed ­
staw ic ie lam i n a u k  społecznych. 
A le g łów nym  zadan iem  lek arzy  
je s t leczenie i reh ab ilitac ja . 
S tąd  też  początkow o i w  n a ­
szym  K om itecie sp raw y  re h a ­
b ilitac ji, zw łaszcza m edycznej, 
zostały  p o trak to w an e  ja k o  szcze­
gólnie w ażne. Jed n ak że  w  m ia ­
rę  posuw an ia  się  p rac, zb ieran ia  
m ate ria łó w  i an a liz  coraz b a r­
dziej u św iadam ialiśm y  sobie, 
że p rob lem y  społeczne, ekono­
m iczne, p raw h e  i  inne w y m a­
g a ją  znacznie w iększej uw agi, 
n iż  im  dotychczas pośw ięcano.

— W jaki sposób Kom itet • -  
garnął ten ogrom zagadnień, 
skoro do dziś nie jest u nas 
znana nawet liczba osób n ie­
pełnosprawnych, ani rozmiary 
ich potrzeb, ani stopień ich za­
spokojenia?

— K iedy  zaczynaliśm y p racę  
w  ro k u  1971, podstaw ow ą t ru d ­
ność isto tn ie  stanow iło  u s ta le ­
n ie liczby osób n iepe łnosp raw ­
nych, gdyż rzecz dziw na, s ta ­
ty sty k i, k tó ry m i dysponow ały  
M in isters tw o Z drow ia, ZUS, 
spółdzielczość inw alidzka, GUS 
i o rgan izac je  społeczne ja k  np. 
T ow arzystw o W alki z K alec­
tw em  b y ły  jed y n ie  s ta ty s ty k a ­
m i częściowym i. S tw ierdziliśm y 
rów nież, że sp raw am i ludzi 
n iepe łnospraw nych  za jm u je  się 
w Polsce ponad dw adzieścia in ­
s ty tu c ji i o rgan izacji, lecz żad­
na  z nich nie sk u p ia  w  sw oim  
rę k u  całości sp ra w  życiowych 
poszczególnego człow ieka.

Dopiero dzięki p rzeprow adzo­
n em u  w  1974 r. m ikrosp isow i 
GUS udało  n am  się uzyskać 
w iarygodne dan e  dotyczące 
pew nej części osób n iepełno­
sp raw nych  tj. pob iera jących  
re n ty  inw alidzkie. U zupełn iw - 

' szy dane  GUS in fo rm acjam i 
ZUS, spółdzielczości inw alidz­
k ie j i innych  in sty tu c ji, m og­
liśm y  u sta lić  m niej w ięcej pew ­
n e  szacunk i liczby osób n iep e ł­
nospraw nych . P rz y jm u je  się, że 
jes t ich o dw adzieścia p arę  
p ro cen t w ięcej n iż tzw . ren to - 
biorców  i ludzi uznanych  za 
inw alidów . P e łn e  jed n ak  in fo r­
m acje będą dostępne n ie  w cześ­
n ie j, niż po opracow aniu  w y n i­
ków  spisu  pow szechnego z 
1978 r., gdyż w  ty m  ro k u  — 
zgodnie z sugestiam i K om ite tu  
— GUS zdecydow ał się na  
w prow adzenie  p ierw szy  ra z  do 
kw estionariuszy  spisow ych p y ­
tań  pozw alających zew idencjo­
now ać w szystk ie osoby n iepe ł­
nosp raw ne w śród ludności P o l­
ski.

— Czy to znaczy, że doku­
ment wieńczący prace Kom ite­
tu również ukaże się dopiero 
po 1978 r.?

— D okum ent jes t p raw ie  go­
tow y, o b ejm uje  650 stro n , na 
k tó re  m iędzy innym i złożyły 
się  m ate ria ły  ze 162 ekspertyz  
i w yn ik i k ilk u  badań. W ym aga 
jedyn ie  ostatecznej redakcji.

— K om itet ma już aa sobą 
szesć lat działalności.

— W ciągu nich  koncepcja 
naszej p racy , zadań  spełn ianych  
przez K o m ite t w  toku  te j p r a ­
cy u leg ła  isto tnym  zm ianom . Z 
dośw iadczeń w K om itecie E ks­
p e rtó w  p rzygotow ującym  R a­
p o rt o  S tan ie  O św iaty  w iedzia­
łem , że isto tny  w p ływ  tak ich  
kom ite tów  w cale nie polega na  
tym , że p rzygo tow ują  rap o rt, 
k tó ry  n astępn ie  jes t akcep to­
w an y  przez w ładze i w drażan y  
w  życie. Sam  w praw dzie  k ie ­
dyś hołdow ałem  tej ciągle je ­
szcze p o k u tu jące j koncepcji, 
k tó rą  te raz  nazyw am  koncepcją 
fou rierow ską, gdyż to w łaśnie 
F o u rie r  sądził, że pew nego dnia 
z jaw i się  u  niego po tężny  król, 
k tó ry  p rzejm ie  jego koncepcje 
i w cieli je  w  życie. Dzisiaj 
w iem , że na jw ażniejszy  w pływ  
w y w iera  nie sam  ra p o rt ,  lees

r u c h  s p o ł e c z n y ,  ja k i w y ­
w o łu ją  p race  przygotow aw cze 
nad  ra p o rte m . W ciągu o s ta t­
nich  p a ru  la t  ten  ru c h  spo­
łeczny w okół sp raw  ludzi n ie ­
pe łnosp raw nych  n iesłychanie 
się u a k ty w n ił.

Nasze p race  nad  zb ieran iem  
m ate ria łó w  do opracow ania  o 
sy tuacji ludzi n iep e łn o sp raw ­
ny ch  p o legały  przecież na  tym , 
że zw raca liśm y  się do poszcze­
gólnych  in s ty tu c ji o opin ie, 
ek sp erty zy , in fo rm acje  itd . By­
ła  to w ięc d la  ty ch  in sty tu c ji 
okazja, ab y  dokonać przeg lądu  
sw ojej działalności i oceny je j 
efek tów , a także w prow adzić  
zm iany.

— T ytuł opracowania: o sy ­
tuacji ludzi niepełnosprawnych  
jednoznacznie wskazuje, czym  
przede wszystkim  interesował 
się Kom itet, wokół czego sku­
piała się jego uwaga.

— Na ty m , ja k  sądzę, pole­
g a ła  w łaśn ie  isto tn a  nowość 
w prow adzona przez nasz  K om i­
te t. Nie og ran iczaliśm y się  do 
zain teresow an ia  m odelam i o r­
gan izacy jnym i rozw iązyw ania  
p rob lem ów  życiow ych ludzi 
n iepe łnosp raw nych  an i p rzep i­
sam i p raw n y m i, k tó re  te  m ode­
le m ia ły  w prow adzać w  życie, 
lecz p y ta liśm y : co z tych  mo­
deli o rgan izacy jnych  in s ty tu ­
cji i co z p rzepisów  praw nych  
— ciągle zm ien ianych  — w y n i­
ka  d la  człow ieka pozbaw ionego 
nóg, żyjącego w  m iasteczku  N., 
czy też  d la  s ta re j, schorow anej 
ch łopki ży jące j „n a  w ym ow ie” 
w  n ieogrzew anej kom órce w e 
wsi Y.

Podstaw ow ym  przedm io tem  
naszego zain teresow an ia  b y ły  
sy tu ac je  życiowe k o n k re tn y ch  
ludzi n iepe łnosp raw nych , a  n ie 
form y o rg an izacy jne  in sty tu c ji 
i p rzep isy  p ra w n e , w  k tó ry ch  
one d z ia ła ją . M ieliśm y bow iem  
n ie jed n o k ro tn ie  okazję p rzek o ­
nać się, że zm iany  w  form ach  
organ izacy jnych  i p rzep isa ' 
p raw nych  m ogą w  n iek tó rych

w y p ad k ach  niczego nie zm ienić 
w  życiu k o n k re tn y ch  ludzi n ie ­
pełnosp raw nych . D la  p rz y k ła ­
du : stw ierdziliśm y , że jes t b a r ­
dzo tru d n ą  rzeczą znaleźć w 
Polsce specjalistę , k tó ry  o rien ­
tu je  się  w  całości przepisów  
p raw n y ch  reg u lu jący ch  sp raw y  
p racy , zabezpieczenia społeczne­
go, u lg , św iadczeń itd . Jeżeli 
jes t to tru d n e  d la  specjalistów , 
to w  ja k i sposób in w alida  ży­
jący  w  m iasteczku  N. może 
przebić  się p rzez  tę  dżunglę 
w yspecjalizow anych  in sty tuc ji 
i przepisów  p raw nych?

— Co zatem  będzie zawierało 
opracowanie końcowe?

— S ta ra liśm y  się ob jąć  naszy­
m i p racam i całość sp raw  życia 
ludzi n iepełnospraw nych . W do­
kum encie  ty m  an alizu jem y  więc 
funkcjonow anie  in sty tu c ji zaj­
m ujących  sie ich sp raw am i o- 
raz  p rzep isy  p ra w n e , k tó re  
tych  osób dotyczą, sy tu ac je  w 
zak resie  reh ab ilitac ji leczniczej 
i za tru d n ien ia . Jednocześnie 
w prow adzam y p ew ien  now y 
p u n k t w idzenia, a m ianow icie 
an a lizę  sy tuacji ludzi n iepe łno ­
sp raw n y ch  w środow iskach spo­
łecznych, rodzinie, m iejscu za­
m ieszkania, pracy. A nalizujem y 
także te  w szy tk ie  n iefo rm alne  
m echanizm y życia społecznego, 
dzia łające  w  in sty tuc jach  sfo r­
m alizow anych i poza n im i, k tó ­
re  w yznaczają  sy tu ac je  życiowe 
ludzi n iepe łnospraw nych .

— Komitet zgromadził specja­
listów  z w ielu , często bardzo 
od siebie odległych nauk. W 
sam ym  prezydium znalazło się 
dwóch lekarzy, trzech socjolo­
gów — w  tym  Pan Profesor 
jako przewodniczący i prof. 
Magdalena Sokołowska jako se­
kretarz naukow y — architekt i 
prawnik. Ze względu na ogrom­
ny zakres prac Komitetu było 
to oczywiście niezbędne, ale na 
początku musiało chyba przy­
sporzyć niejednej trudności,

— K iedy  zaczynaliśm y nie 
ty lk o  n ie było w spólnej p ła ­

szczyzny porozum ienia , a le  n a ­
w et jed no lite j term inologii. 
Dziś term ino log ię  m am y u sta lo ­
ną. M iędzy innym i zam iast do­
tychczas używ anych  pojęć in ­
w a lid a  i k a lek a  — obu p ię tn u ­
jących — coraz pow szechniej 
p rzy jm u je  się  pojęcie: ludzie 
n iepełnospraw ni. U sta liły  się 
też poglądy.

Jeśli chodzi o s tro n ę  czysto 
techniczną, dzia łaliśm y w 
trzech  sekcjach , z k tó ry ch  I 
pod przew odnictw em  prof. W ik­
to ra  Degi zajm ow ała  się sp ra ­
w am i ludzi n iepełnospraw nych  
w wieku przedprodukcyjnym 
czyli dzieci i m łodzieży, II k ie ­
ro w an a  przez prof. M ariana 
W eissa — sp raw am i ludzi w 
w ieku p ro d u k cy jn y m  i III z 
prof. Je rzy m  P io trow sk im  na 
czele — sp raw am i ludzi w 
w ieku  poprodukcyjnym .

T rudno  było skonstruow ać do­
k u m en t końcow y tak , żeby go 
podzielić n a  te  trzy  sekcje, a 
zatem  opracow ania  dotyczące 
specjalistycznych zagadnień 
dzieci i ludzi sta rszych  zostaną 
dołączone jak o  odrębne części. 
O drębnie beda też przedstaw io­
ne, opracow ane p rzez  zespół pod- 
przew odnictw em  prof. H a­
liny Skibn iew skiej, zagadnienia 
a rch ite k tu ry , m ieszkaln ictw a i 
u rządzeń kom unalnych  d la osób 
n iepełnospraw nych  oraz zagad­
nienia p raw ne, nad  k tórym : 
p racu je  zespół k ierow any  przez 
prof. W acław a S zuberta . D oku­
m ent końcow y będzie miał 
więc zupełn ie  inny  c h a ra k te r  
niż fachow y ra p o rt dotycz.” 
poszczególnych rodzajów  in ­
w alidztw a.

Na koniec chciałbym  w spom ­
nieć jeszcze o jednym . Wszyscy 
członkowie K om ite tu  są ludźm i 
bardzo zajętym i, „w ielow arszta- 
tow cam i” , a  zagadnień, ja.: 
za jm ujem y się w K om itecie, 
n ie m a w  p lan ie  pracy  żadnej 
z naszych in sty tu c ji. Jest to n a ­
sza p raca  społeczna.

R ozm aw iała : 
JOANNA HORODECKA


